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Przedpłata kwartalna
w  Niemczech i w  Austryi 3 mk. 
W W arszaw ie w  księgarni Ge­
bethnera i W olffa rocznie 7 rs, 
20 kop., półrocznie 3 rs. 60 kop. 
Przedpłata przesyłana wprost 
do Redakcyi do Poznania rocz­

nie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
Ziemianin zapisany jest na pocz­
cie w  Zeitungspreisliste Abth. 

II. U.

Ogłoszenia
przyjmuje się za opłatą 20 fen. 
od w iersza małego pięciolam o- 

w ego.
B i u r o

R edakcyi i Ekspedycyi przy ul.
Fryderykowskie] Nr. 9. 

Korespondencye i przesyłki 
franko pod adresem: „Ziemia- 
nin“, Poznań, Fryderykow ska 9. 
P ojedyńczy numer bez dodat­

ków 25 fen.

T Y G O D N IK  NACIKOWO-ROLNICZY I E K O N O M IC Z N Y
ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZEGO w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSKIEM.

K om unikaty
Zarządu Centr. Towarzystwa Gosp. 

i towarzystw filialnych.

Protokół
z obrad Zarządu Centralnego Towarzystwa 
Gospodarskiego z prezesami i delegatami 
Towarzystw Filialnych, oraz Wicepatronami 

Włościańskich Kółek Rolniczych.

Działo się w Poznaniu w Bazarze dnia 4 lipca 
1913 r.

O godzinie 10y2 zagaja prezes C. T. G., szam- 
belan dr. Tadeusz Jackowski, obrady Zarządu C. T. G. 
z prezesami i delegatami Tow. Filialnych, oraz wice­
patronami Kółek włościańskich. Do prowadzenia 
protokółu powołuje dr. Wacława 
legata Tow. Fil. Poznańsko Szamotulskiego.

Przy zagajeniu zwraca prezes przedewszystkiem 
uwagę na konieczność oszczędności, której brak uwi­
docznia się już dzisiaj, a w przyszłości bardzo smutne 
pociągnąć za sobą musi następstwa.

Po przeczytaniu porządku obrad, który brzm iał:
1) Zagajenie zebrania.
2) Wydziały C. T. G. Ref. p. Deon Pluciński. 
2) O rozwiązaniu Walnych Zebrań i o potrzebie

nowych ustaw. Ref. dr, Tadeusz Szułdrzyński. 
4) Wolne głosy, 

a przeciwko któremu nikt nie zabrał głosu, przystą­
piono do stwierdzenia obecności delegatów.

Obecnymi byli prezesi, delegaci i wicepatro- 
now ie:

1) Z Tow. Poznańsko Szamotulskiego pp.: 
prezes dr. Stanisław Żółtowski, Stanisław

Kurnatowski, Adam Kościelski, X. prob. 
Gładysz, dr. Wacław Swinarski, Aleksan­
der Schrandt, Witold Urbanowski.

2) Z Tow. Wągrowieckiego pp.:
prezes Aleksander Moszczeński, Antoni Koń- 

czyński, Roman Jan ta  Połczyński.
3) Z Tow. Mogileńskiego pp :

prezes Julian Dziembowski, Stanisław Mu- 
kułowski, Stefan Szumlański.

4) Z Tow. Kłecko-Kiszkowskiego:
nikt.

5) Z Tow. Żnińsko Szubińskiego p.:
Wiesław Tuchołka.

6) Z Tow. Inowrocławsko-Strzelińskiego pp.: 
prezes Stanisław Brzeski, Władysław Pęt-

kowski.
7) Z Tow. Ostrzeszowsko-Kępińskiego:

nikt.
8) Z Tow. Pleszewsko-Odalanowskiego pp.: 

prezes Wincenty Niemojowski, Artur Szenic,
Józef Chełkowski, Władysław Grabski, dr. 
Zygmunt Czarnecki.

9) Z Tow. Gnieźnieńsko Średzko-Wrzesińskiego 
pp.: Władysław Chełmicki, Stanisław Mada-

liński, Stanisław Milewski, Jerzy Hulewicz, 
Adolf hr. Bniuski.

10) Z Tow. Grodzisko - Nowotomysko - Babimoj- 
skiego pp .:

prezes Jan Żółtowski, Melchior Grądzielew- 
ski, Antoni Gałdyński.

11) Z Tow. Gostyńskiego pp.:
dr. Alfred Chłapowski, Roderyk Dunin, Ksa­

wery Speichert.
12) Z Tow. Śremskiego p.i 

Zdzisław Skrzydlewski.
13) Z Tow. pow. nadnoteckich p.:

Ignacy hr. Bniński.
14) Z Tow. Bydgoskiego:

nikt.
Uniewinnili nieobecność pp.: Julian Brzsski, 

dr. Juliusz Trzciński, Antoni Dembiński, Władysław 
Szczepkowski, Jan Chłapowski, X. dziekan Mojży- 
kiewicz, Stefan Ponikiewski.

Po załatwieniu tej formalności udziela przewo­
dniczący głosu do nr. 2 porządku obrad p. Ueonowi 
Plucińskiemu, członkowi Zarządu C. T. G.

Referent wskazuje na uchwałę Walnego Ze-

przynajmniej przez lat 3, nie bywa ściśle przestrze­
gany, na czem prace w wydziałach cierpią. W dal­
szym ciągu daje referent ogólny pogląd na prace 
wszystkich wydziałów, z których najruchliwszym był 
wydział dla spraw robotniczych. Po nim na miejscu 
drugićm stawia wydział rolny, którego staraniem 
wyszło w r. b. .Zestawienie sprzętów w r. 1912/13*. 
Zestawienie takie, zdaniem referenta, pod niejednym 
względem potrzebuje w przyszłości zmian pewnych, 
ale świadczy o żywotności wydziału. Wydział te­
chniczny pracował również bardzo dodatnio. W reszcie 
wydziałów panowało małe ożywienie. W końcu za­
chęca do gorliwego zajęcia się pracą w wydziałach, 
która już teraz wydaje owoce.

W dyskusyi nad tym referatem p. Stanisław 
Kurnatowski wyraża życzenie, aby delegaci zdawali 
sprawozdania z prac wydziałów na Walnych Zebra­
niach Tow. Filialnych.

P. dr. Alfred Chłapowski pragnie, aby wobec 
licznych bardzo ztbrań uregulowano je w ten spo­
sób, by przynajmniej kilka na jeden dzień wyzna­
czano, coby znacznie ułatwiało branie w nich udziału.

Prezes dr. Jackowski oświadcza, że Zarząd 
C. T. G. sprawę tę rozpatrzy.

Do nr. 3 porządku obrad zabiera głos dr. T a­
deusz Szułdrzyński, członek Zarządu C. T. G. i przed­
stawia sprawę rozwiązania Walnego Zebrania C. T. G. 
przez policyę w roku bieżącym, oraz wszelkie kroki 
i zabiegi, podjęte przez Zarząd w tej sprawie.

Co do projektowanych nowych ustaw C. T. G. 
oświadcza, że po dokładnej rozwadze, Zarząd jedno­
myślnie odstąpił od pierwotnego zamiaru zmiany ich.

Referat powyższy uzupełnia jeszcze kilku obja­
śnieniami prezes dr. Jackowski, poczem przechodzi 
do następnego nr. porządku obrad: wolnych głosów.

Pan Julian Dziembowski, skarbnik Zarządu, 
daje pogląd na stan kasy C T. G., który przez 
podwyższenie składek znacznie się polepszył. Za­
znacza jednak, że z wyjątkiem Tow. Poznańsko- 
Szamotulskiego, wszystkie inne Towarzystwa w mniej­
szych lub większych ilościach zalegają ze składkami 
do kasy C. T. G., co utrudnia niezmiernie Zarządowi 
C. T. G. ułożenie etatu ; wzywa więc do uiszczenia 
się najszybszego z tych zaległości.
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P. Wincenty Niemojowski prosi Zarząd C. T. G. 
o wyjaśnienie co do sprawy .Towarzystwa Gorzel- 
niczego", poruszonej przez niego na Walnem Zebraniu 
r b„ na co odbiera odpowiedź od prezesa, że sprawa 
ta jest jeszcze ciągle w zawieszeniu, ponieważ .T o­
warzystwo Gorzelnicze" żadnych dalszych kroków 
w niej nie zrobiło, a Zarząd nie widzi powodu po­
dejmowania ich z swej strony.

P. Brownsford prosi zebranych, aby w czasie 
wakacyi trzechmiesięcznych uniwersyteckich zechcieli 
ułatwiać praktykę tym akademikom wydziałów rol­
nych, którzyby czas ten pragnęli przepędzić przy 
praktycznych zajęciach gospodarskich. — Zebrani 
oświadczyli gotowość przyjęcia w danym razie takich 
praktykantów, zastrzegając sobie osobiste porozu­
mienie.

W końcu zwraca się prezes dr. Jackowski do 
delegatów, aby wpływali na sekretarzy swych To­
warzystw, aby ci publikowali sprawozdania z Walnych 
Zebrań w „Ziemianinie*, co kóniecznem jest dla 
historyi rozwoju i Towarzystwa i całego rolnictwa 
naszego. Sprawozdania takie coraz rzadziej napotyka 
się teraz w .Ziemianinie*, podczas gdy dawniej 
wszystkie prawie Towarzystwa nadsyłały je.

Po wyczerpaniu się porządku dziennego, prze­
wodniczący zamyka posiedzenie o godz. 1-szej.

Dr. Wacław Swinarski.

Fr. Baranowski
inżynier i m iernik zaprzysiężony w Poznaniu.

jtfapu katastralne i gospodarcze.

W no 19 „Ziemianina" skrytykował p. A. Jaks 
wartość map katastralnych, a raczej wykazał jak 
mało są one dokładne. Jako fachowiec pracujący 
od szeregu lat w tej dziedzinie, muszę p. J. zupełną 
przyznać słuszność. Nowy pomiar gruntów przez 
rząd usunęłby od razu wszelkie niedokładności, ale 
tego się obecna, ani nawet następna generacya 
nie doczeka, bo taki nowy pomiar kosztuje nadzwy­
czajnie dużo. Jeżeli się nie mylę obliczono koszta 
pomiaru Królestwa Pruskiego na 50 milionów marek 
Nie ma najmniejszych widoków, aby ogromną tę 
sumę uchwalono, pomimo wielkich korzyści, które 
by stąd mieli właściciele ziemscy, a nie mniej i rząd.

Cała organizacya miernicza jest w Prusach nie­
zmiernie rozstrzelona. Osobno robi się pomiary dla 
map wojskowych, osobno mierzą urzędy katastralne, 
w celu utrzymania map na stopie biężącej, osobno 
sporządzają sobie królewskie urzędy melioracyjne 
podkładki dla projektów, osobno pomierzono rozga­
łęzioną sieć koleji państwowych a nareszcie przepro­
wadzają posiedziciele ziemscy niezliczoną ilość pomia­
rów, bez właściwego związku z powyżej wymienionemi 
pomiarami. Obecny system marnuje niepotrzebnie 
dużo energii i napewno osięgnięto by przez ujęcie 
wszelkich pomiarów w pewne ramy nietylko znaczną 
oszczędność, ale i dokładniejsze o wiele podkładki 
geometryczne.

Nie myślę rozwodzić się nad nową doskonalszą 
organizacją, bo nad tą sprawą już wielu sobie łamało 
głowy, nie osiągnąwszy nic. Jednakowoż nie mogę 

p  ominąć kwestyi, która każdego właściciela ziemskiego

Swinarskiego, de-
brania C. T. G., odnoszącą się do utworzenia wy­
działów i zaznacza, że pr:»ms, odnoszący się do 
fimkcvonowania orezesów Doszczegfólnych wydziałów



żywo obchodzić powinna, a mianowicie kwestyi map 
katastralnych i gospodarczych.

Mapy katastralne mają wiernie rejestrować stan 
posiadania, lecz czynią to tylko 'teoretycznie. Nie­
dokładność ich jest w znacznej części tak dużą, że 

często tylko zasługują na nazwę „obrazków ilustru­
jących położenie gruntów.* Obliczenie obszarów 
podług takich map zasługuję najwyżej na oznaczenie 
„mniej więcej!“ Nic dziwnego. Przedewszystkiem 
złożyły się na niedokładność map katastralnych pry­
mitywny sposób dawniejszych pomiarów i niedosko­
nałość pierwotnych instrumentów. Dalej nie ustalano 
dawniej powiększej części wcale granic, do których 
się pomiary odnosiły, a gdzie to zrobiono, jak na 
przykład przy separacyach, prawie zawsze w nie­
dostateczny sposób przez sypanie kopców. Przypo­
minam sobie, że pracując dawniej w pewnym urzędzie 
katastralnym  Księstwa klasyfikowaliśmy stare mapy 
separacyjne podług stanu trzeźwości ówczesnego 
miernika. Z rodzaju kopców granicznych i zapisków 
na mapie można było wnioskować o ilości skonsu­
mowanego alkoholu. Często już udało mi się stwierdzić, 
że kopców nie sypano na właściwej granicy, lecz 
obok niej i to przeważnie, jeżeli jaka przeszkoda, rów, 
droga, jezioro itd. nie pozwalała na ustawienie we 
właściwym punkcie granicznego znaku. Na mapach 
prawie nigdy tej zmiany nie zadokumentowano.

I obecne granice nie ustalane pewnemi znakami 
są zmienne. Powstanie granic skrzywionych zamiast 
prostych, tłumaczą niektórzy konstrukcyą pługów, 
które używane ustawicznie w tym samym kierunku 
zmieniają powoli położenie miedzy. O świadomej 
zmianie granic przez sąsiadów ,nie będę się rozwodził, 
boć każdy mi przyzna, że i jej zawdzięczamy nie jedną
nieakuratność.

Do prowadzenia każdego intenzywnego gospodar­
stwa potrzebne są dokładne mapy. Jest to kardynalna 
zasada, a jednak znam w W. Księstwie wielką liczbę 
majątków, w których ani właściciel ani urzędnik me 
posiadają wcale mapy majątku. Istnieją tylko jakieś 
zapiski, które sobie zrobiono przy mierzeniu kraczką 
lub jedynym wykazem są wiadomości starszego może 
włodarza. W innych wypadkach znajduje się na 
folwarku stara mapa, lecz wykazująca minioną dawno
topografię. .

Postępowi gospodarze postarali się we wielu
wypadkach o dokładniejszy plan gospodarczy. Dano 
zlecenie miernikowi by za możliwie niską cenę, prze­
mierzył majątek i wygotował nową mapę. Właściciel 
cieszy się ślicznemu rysunkowi, lecz nie ma naj­
mniejszego pojęcia, że i nowy elaborat nie wiele 
więcej wart od dawniejszego. Wmierzono tylko 
w starą mapę nowe granice pól, rowy i drogi, nie 
poprawiając wcale niedokładność mapy samej i dy- 
ferencyi pomiędzy położeniem granic majątku w na­
turze i na mapie. Narysowanie nowej mapy tego 
rodzaju nie robi się na tle zapisków pomiarowych, 
lecz za pomocą szpilki kopiuje się wprost stary plan. 
Łatwo zrozumieć, że pomiary tej kategoryi, zwane 
w języku technicznym „rektyfikacyą“, i niskiej zwykle 
za nie zapłaty nie są warte.

Dobremi natomiast nazwać można mapy po­
wstałe niezależnie od starych planów przez nowy 
kompletny pomiar. Niestety grasują wszędzie inży­
nierowie rozmaitego pokroju, którzy o prawidłowym 
pomiarze najmniejszego nie mają pojęcia. Taki pan 
nie przyzna się naturalnie do tego, poradzi sobie 
jakoś z pomiarami i odda ładną mapę, choć znów 
mniej wartościową i za drogą, bo zrobioną w sposob 
prymitywny. Dla tego koniecznie zaleca się powie­
rzać pomiary ludziom kwalifikowanym, a więc mier­
nikom zaprzysiężonym.

Jednakowoż każdy choć najakuratniej wykonany 
plan traci z czasem na wartości, bo jak już powyżej 
powiedziałem granice są w pewnej mierze zmienne. 
Dalej nowy plan napewno będzię dyferował z mapą 
katastralną. Oczywiście, że chcąc stworzyć coś cał­
kowitego, trzebaby przy sposobności każdego nowego 
pomiaru, przeprowadzić poprawienie map i ksiąg 
katastralnych, a więc ustalić granice kamieniami 
granicznymi, spisać z sąsiadami protokóły graniczne, 
oraz pom iar sam przeprowadzić i uskutecznić podług 
przepisów katastralnych. Ale pomiar taki jest w sto­
sunku do prywatnego bardzo drogi, bo drabiazgowe 
przypisy wymagają szalonej pracy. Nie dziwię się 
zatem właścicielom ziemskim, że do naszych pomia­
rów katastralnych nie mogą się zapalać.

Ale jak  we wszystkiem, droga środkowa jest 
najlepsza. Przedewszystkiem powinno każdy pomiar 
gospodarczy poprzedzić dokładne stwierdzenie pra­

wnej granicy i oznaczenie jej przepisowo kamieniami i 
granicznymi. Również protokóły graniczne są nie­
zbędne. Taką prawidłową regulacyą granic przyjmują 
urzędy katastralne do akt i map bez kosztów, nie 
zmieniając jednakże w księgach ogólnego obszaru. 
Po takiem uregulowaniu granic nie będzie już pomiar 
gospodarczy, opierający się o nowe kamienie grani­
czne, bez związku z mapą katastralną i prawnemi 
granicami. Mapa katastralna wykazywać tylko będzie 
dotychczasowy nieścisły obszar i nadal, podczas gdy 
plan gospodarczy i pod tym względem będzie dokładny. 
Posiedzicielom ziemskim zresztą nie wiele na popra­
wieniu zapisków obszarowych w katastrze zależeć 
powinno, bo podatek gruntowy płaci się od obsza­
ru zapisanego w księdze gruntowej i w katastrze, 
a ten jest zwykle mniejszy niż w naturze. Sprzedając 
zaś majątek można sobie cenę obliczyć za obszar 
rzeczywisty, jeżeli ten stwierdzony jest przez miernika 
zaprzysiężonego. Podobnie postępują sobie właściciele 
parcel miejskich w Berlinie. Ponieważ zapiski ka­
tastralne są im przy wysokich bardzo cenach, które 
za każdy metr kwadratowy tam płacą, nie dosyć 
akuratne, sprzedaje i kupuje się grunta wedle oso­
bnego pomiaru, płacąc tylko za rzeczywisty obszar. 
Dokumenty katastralne mają tu zatem tylko wartość 
bliższego określenia gruntu.

Niestety nie lubią mciejsi gospodarze, z którymi 
większe włości zawsze graniczą, respektować granic 
i gdy niema ustalonej kamieniami miedzy, powoli 
się ona przesuwa. Zapobiega temu utrwalenie granic 
kamieniami a jeszcze lepiej kamienie kilka razy do 
roku ubielić. Robota jest minimalna a korzyść, oprócz 
satysfakcyi posiadania dokładnych i widocznych granic, 
jest ta, że naruszenie stanu posiadania jest niezmiernie 
utrudnione, bo każde podorywanie, każda umyślna 
lub bezwiedna zmiana natychm iat podpada.

Widzimy zatem, że warto się zastanowić, czy 
zachodzi potrzeba zrobienia nowej mapy majątkowej. 
W naszych warunkach polecić można dla większych 
majątków, gdzie koniecznym jest pomiar katastralny, 
prawidłowy pomiar prywatny, skombinowany z urzę- 
dowem uregulowaniem granic. Mojem zdaniem po­
miar taki wogóle potrzebny jest dla każdego majątku. 
Nie będzie wtenczas ani zatargów granicznych, ani 
też niedokładności w planach gospodarczych.

M. Dębski.

Odżywcze składniki roślinne.
Prawo najmniejszych ilości uczy nas, że rośliny 

wtedy tylko w całej pełni rozwijać się i możliwie 
największy zbiór dać mogą, jeżeli wszystkie składniki 
potrzebne do budowy ich ciała, znajdują się w dostate­
cznych i odpowiednich ilościach w glebie, a równocze­
śnie i w odpowiedniej, t. j. łatwo przyswajalnej formie. I 
Zastąpić jednego składnika odżywczego innym, nie mo­
żna. Na dalszą, również ważną kwestyę, jakich składni­
ków odżywczych nasze uprawne rośliny do budowy ciała 
swego potrzebują, dała nam nauka, na mocy licznych 
przeprowadzonych doświadczeń, całkowite wyjaśnienie. 
Roślinom potrzeba bezwzględnie dziesięciu rozmaitych 

materyi do budowy ciała. Poza tern rośliny pobierają 
cały jeszcze szereg innych soli, które jednak nie są 
dla nich nieodzownemi i łatwo innymi składnikami za­
stąpione być mogą, bo roślina pobiera je zwykle dla 
tego tylko, że znajduje je w glebie w stanie rozpu­
szczonym. Na glebie o innym składzie ta sama ro­
ślina może bez tych składników równie dobrze ro­
zwijać się i wykształcać, nie różniąc się w swym 
składzie od innych z innej gleby.

Do owych dziesięciu, dla każdej rośliny nie­
zbędnych składników, należy wodor i  tlen, tworzące 
w połączeniu chemicznem wodę, która w każdej glebie 
znajduje się a dalej węgiel, znajdujący się w powietrzu 
w wielkich ilościach w formie garn, a który jako poży­
wienie pobiera roślina nie przez korzenie, ale wyłącznie 
przez liście. Mimo że węgiel w składzie powietrze 
wynosi tylko 0,03 proc., czyli że w 3000 litrów powietrza 
znajduje się go 1 litr, w całej masie powietrza znaj­
duje się go pod dostatkiem na zapotrzebowanie roślin 
do najbujniejszego rozwoju. Jako dalsze składniki 
odżywcze wymienić należy siarkę, którą roślina zu­
żywa przedewszystkiem do wytwarzania białka, żelazo, 
bez którego niemogłaby się tworzyć zieleń w rośli­
nach i magn. Te sześć składników znajduje roślina 
w dostatecznych ilościach w każdej glebie względnie 
w powietrzu. Nie potrzebujemy się obawiać, aby ich 
roślinie zabraknąć mogło i nie potrzebujemy z tego

powodu myśleć o uzupełnianiu ich wskutek wyczer­
pania przez zbiory.

Inaczej jednak ma się rzecz z dalszymi czterema 
składnikami odżywczymi: azotem, wapniem, potasem 
i fosforem. Tych bowiem składników zużywają ro­
śliny tak wielkie ilości, że jeżeli ich glebie w odpo­
wiednich ilościach nie zwracamy, ubożeje, rosnące 
na takiej zubożałej glebie rośliny nie mogą się w 
pełni rozwinąć, a skoro porównamy je z roślinami 
sprzątniętemi z zasobnej ziemi, różnica jest tak wielką, 
że poznać się na niej może nie tylko znawca-gospo- 
darz, ale każdy łajek. Tak przy rozwoju jak, i w 
sprzątniętem ziarnie zaznacza się wyraźnie, że roślinie 
niedostawało któregoś z składników odżywczych, że 
wskutek tego nie mogła rozwinąć całej swej siły pro­
dukcyjnej.

Którego jednak z tych czterech składników 
roślinie nie dostawała i czy może i inne jeszcze były 
przyczyny niedostatecznego rozwoju, nie zawsze może 
i najdoświadczeńszy gospodarz na pewno od razu 
rozpoznać. Pewne wnioski pod tym względem dadzą 
się wyciągać z obserwacyi rozwoju roślin, ponieważ 
każdy składnik wywiera sobie właściwy wpływ na 
budowę rośliny. Jak  wyżej powiedzieliśmy, żelazo ko- 
niecznem jest do wytwarzania zieleni, bez niego liście 
i wszystkie inne części rośliny byłyby białe. Siarki 
i fosforu zużywa roślina na budowę ciał białkowatych, 
w których koncentruje się życie rośliny. Kwas fo­
sforowy wielkiego jest również znaczenia dla wy­
kształcenia się ziarna, a przedewszystkiem dojrzałości 
jego. Ponieważ w dojrzałem już ziarnie fosforu nie 
znajdujemy wcale, łatwo można by przypuszczać, 
iż nie jest nieodzownym do wytwarzania materyi 
zapasowych w ziarnie złożonych, ale przypuszczenie 
to byłoby mylnem. Bez fosforu materye te w niedo- 
statecznych tylko ilościach zgromadziłyby się i wy­
kształciły. Kwas fosforowy nieodzownym jest również 
do budowy drzewnika, a do rozwoju kwiatu potrze­
buje roślina również znaczne ilości tego składnika, 
bo inaczej przedwcześnie kwiecie by opadało. Oprócz 
tych dwóch składników nieodzownym do wytwarzania 
ciał białkowatych jest i azot. Jest on głównym ich skła­
dnikiem, a tem samem jest niezbędnym dla budowy 
każdej rośliny. Niesłusznie jednak uważa go wielu za naj­
ważniejszy roślinny składnik odżywczy, bo i wszystkie 
inne z wymienionych materyi do budowy rośliny, 
są równie jak  on nieodzowne — natomiast jest on 
ze wszystkich najdroższym, jeżeli go kupować jeste­
śmy zmuszeni, a w dodatku w nawozach kupnych 
łatwo się rozkłada, przechodzi w formę gazu i ulatnia 
się, lub też Już w glebie woda w głębsze pokłady, 
dla roślin nie dostępne, zabiera go. Z tego to po­
wodu uwagę wielką na to zwracać musimy, aby go 
zbyt wiele nie ginęło, a tem samem, abyśmy go nie 
potrzebowali dokupywać w nazbyt wielkich ilościach 
i dla tego to uwaga gospodarza około niego przede­
wszystkiem skupia się. Zresztą, z reguły prawie, 
w zbiorach znajdujemy więcej zazwyczaj azotu, ani­
żeli go było w glebie i w dodanych nawozach, a ta 
przewyżka pochodzić musi z powietrza.

Wiemy bowiem dzisiaj, że w każdej glebie znaj­
dują się w ogromnych ilościach drobnoustroje, które 
azot atmosferyczny wiążą i zamieniają w formę dla 
pożywienia odpowiednią. Brak azotu uwidocznia się 
u roślin już na zewnątrz bladem zabarwieniem liści, 
a małe już dawki tego składnika wywierają w takim 
razie rezultaty na oko już widoczne.

W liściach znajdujemy w wszelkich ilościach 
potas. Obecność jaka stoi w ściśłym związku z wy­
twarzaniem się węglawodanów, jak skrobi i cukru, 
składanych jako materye zapasowe w ziarnie lub 
korzeniach, o ile nie zostaną zużyte do budowy no­
wych części rośliny, lub — rzec by można — jako 
materyał opałowy do utrzymania w biegu owej m a­
szyny, którą zwiemy życiem rośliny. Potas nadaje 

| owocom smak i wywiera wpływ na aromat i ubar­
wienie.

Czwattym ze składników odżywczych, których 
dodawać glebie musimy, wapń, podwójne ma zadanie. 
Nalpierw służy roślinie wprost jako pożywienie i znaj­
dujemy go w znacznych ilościach w liściach i drzewnika, 
po za tem z jego pomocą materye szkodliwe, pobrane 
przez korzenie w rozpuszczalnej formie wraz z innymi 
składnikami i do organizmu roślinnego doprowadzone, 

I przemieniają się w formę nierozpuszczalną, a tem 
samem dla dalszego rozwoju rośliny nie szkodliwą. 
Takie sole wapniowe nie rozpuszczalne znajdujemy 
mianowicie w liściach buraczanych. Poza tem działa 
wapń nader dodatnio na polepszenie fizykalnej stru­
ktury gleby, i przemienia rozmaite związki mineralne
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nierozpuszczone na rozpuszczalne, z których mogą 
rośliny pożywienie czerpać. Zbytek jednak wapna 
zuboża gleby, bo rozpuszcza takie ilości owych zwią­
zków rezerwowych pożywienia, których rośliny nie 
zdołają sobie przyswoić, a które tem samem giną dla 
nich przez wyługowanie.

Jak  widzimy każdy składnik odżywczy ma inne 
zadanie w rozwoju rośliny, ale każdy jest dla rozwoju 
tego równie ważnym. W jakich zaś ilościach ka 
żdego z tych składników rośliny do pełnego rozwoju 
swego potrzebują i które rośliny jednego więcej 
zużywają, aniżeli drugiego, jest to kwestyą, którą 
nauka rolnictwa od całego szeregu lat już się zaj 
muje, a która mimo to nie we wszystkich punktach 
jest całkowicie wyjaśnioną. W wielu bowiem przy­
padkach sprawa ta da się rozstrzygnąć tylko w ka­
żdym poszczególnem gospodarstwie i nie podobna 
ogólnie obowiązających reguł ustanowić.

Recept nie może być dla gospodarstwa pra­
ktycznego, a każdy rolnik powinien glebę swą jak 
najdokładniej zbadać i poznać, aby do jej potrzeb 
nawożenie dostosować.

Zmiany w buraku cukrowym 
pod wpływem rozmaitych nawozów.

Jak licznemi doświadczeniami stwierdzono, 
burak cukrowy pod wpływem rozmaitych nawozów 
rozmaicie się rozwija, a już z rozwoju jego, zabar­
wienia i formy liści i innych oznak można wyciągać 
wnioski co do zawartości w nim cukru, a przede 
wszystkiem co do zapotrzebowania składników od­
żywczych. Pod ostatnim mianowicie względem objawy 
rozmaite są tak regularnymi i równymi, ie  na pewne 
zupełnie osądzić z nich można niedostatek w glebie 
jednego z najważniejszych składników odżywczych, 
czy to azotu, czy kwasu fosforowego, czyli też po­
tasu. Ponieważ poznanie tych oznak charakterysty­
cznych, lub może tylko ich przypomnienie bardzo 
ważnem jest dla praktyka, przeto zestawiamy je 
poniżej.

Potrzebne do normalnego rozwoju buraka cu­
krowego składniki odżywcze mogą znajdować się 
w glebie:

1) w ilościach niedostatecznych,
2) w ilościach wystarczających,
3) w nadmiarze.
Burak cukrowy, jeżeli tylko inne okoliczności 

rozwoju jego nie tamują, rośnie zupełnie prawie 
równo aż do końca czerwca, bez względu na to, czy 
znajduje poddostatkiem, czy w nadmiarze składników 
odżywczych w glebie, a nawet przy niedostatku ich 
różnice w rozwoju jego nie uwidoczniają się jeszcze 
ną zewnątrz wybitnie.

Począwszy od lipca do października, waga 
normalnie zasilonego buraka powiększa się o dwa 
razy, a w latach bardzo korzystnych o trzy razy 
n a w e t w a g a  liści takich buraków powiększa się ró­
wnież od lipca do sierpnia. Później rozwój liści 
zmniejsza się, tak że we wrześniu mniej ich już, ani­
żeli w lipcu, a jeszcze mniej w październiku — 
obliczając na wagę. Przy normalnem odżywianiu 
liście buraka mają barwę zieloną, połyskującą. Prze­
kroczywszy punkt najwyższego rozwoju, liście buraka 
tracą pierwotny połysk, kolor ich zaczyna przecho­
dzić w odcień brunatny, później nabierają całkowicie 
barwy brunatnej i usychają. Zawartość cukru w ta­
kich burakach powiększa się ogromnie, począwszy 
od lipca aż do października i osięga maximum przy 
najpóźniejszem wybieraniu. Ponieważ jednak zawar­
tość cukru w burakach wedle stosunków atmosfery­
cznych odnośnego roku bardzo bywa rozmaitą, nie 
można pod tym względem ustanowić norm żadnych.

W sposób powyższy jednak przebiega tylko 
rozwój normalnie odżywiającego się buraka. Skoro 
w glebie nie znajdzie dostatecznych ilości jednego 
ze składników odżywczych, objawy wyżej zaznaczone 
zmieniają się.

Przy braku azotu waga buraka w czasie od 
lipca do października mniej się podnosi, aniżeli 
w warunkach normalnego odżywiania. Podczas gdy 
w ostatnim przypadku zwiększanie się wagi w wyżej 
wymienionych miesiącach jest znacznem, we wrześniu 
i październiku zaś zmniejsza się, przy braku 
azotu burak na wadze, począwszy już od sierpnia, 
mało przybiera, tak że w takich warunkach w pa­
ździerniku bywa o raz tylko cięższym, aniżeli 
w lipcu. — Brak azotu w glebie możemy ocenić

z wyglądu liści. Nie przybywa masy w czasie 
od lipca do sierpnia, ale raczej ubywa, tak że 
w październiku będziemy mieli połowę tylko tej 
masy liści, która była w lipcu. Oprócz tego liście 
nabierają koloru jasno-zielonego, a brzegi ich często 
czerwienieją. Przed uschnięciem nabierają zawsze 
barwy żółtej. Ten żółty kolor zaś tem jest ciemniej­
szym, im bardziej jasno-zieloną była barwa liści. — 
Zawartość cukru w takich burakach już w lipcu jest 
stosunkowo znaczną, a maximum osięga we wrze­
śniu, a więc wtedy, kiedy burak zużył już 
całkowicie wszystkie zapasy azotu; po za wrześniem 
procent cukru w takich burakach bardzo nieznacznie 
tylko podwyższa się. Buraki takie mają zawsze 
bardzo dużo cukru, a na ogół biorąc tem więcej, im 
mniej miały azotu na pożywienie. Przy nadmiarze 
azotu i wielkim zapasie kwasu fosforowego i potasu 
zawartość cukru w buraku bywa zawsze mniejszą, 
aniżeli przy normalnem odżywianiu się azotem, lub 
nawet przy niedostatecznych ilościach tego skła­
dnika ; w takich warunkach jedynie przy wyjątkowo 
sprzyjających warunkach atmosferycznych, burak 
może mieć dużo bardzo cukru.

Ażeby więc wyprodukować nie tylko wielkie 
ilości buraków, ale i wielką zawartość w nich cukru, 
dawki nawozu azotowego tak trzeba normować, by 
wyczerpane zostały przez buraki przed ukończeniem 
jeszcze wegetacyi, co zaznacza się na zewnątrz tem, 
iż liście przed uschnięciem nabierają koloru żółtego.

Przy uprawie buraków cukrowych ogromnej 
doniosłości jest zasilanie potasem. Przy wielkim 
braku tego składnika, jak to nieraz w praktyce wy­
darza się, burak w czasie od lipca do października 
rozwija się nienormalnie. Ponieważ zaś przy braku po­
tasu cały organizm roślinny zostaje zdezorganizowa­
nym, krytyczny punkt w rozwoju buraka następuje 
wtedy, kiedy zapas rozpuszczalnego potasu wyczerpał 
się w glebie. Następuje to zwykle w sierpniu lub 
wrześniu. W tym czasie więc rozwój rośliny po­
wstrzymuje się. — W tych warunkach burak przy­
biera na zewnątrz kolor brunatny, a miąższ za­
barwia się na żółtawo, roślina cała łatwo obumiera.

Jeżeli jednak w takich okolicznościach znajdzie 
burak nowe zapasy potasu, może odżyć na nowo 
i w październiku może dosięgnąć wagi o raz lub 
nawet dwa razy większej, aniżeli miał w lipcn.

I w tym przypadku rozwoj całej rośliny i wy­
gląd liści daje już zawczasu pewne wskazówki. Przy 
braku potasu burak rozwija w lipcu bardzo silne 
liście, które na oko bujniejsze się wydają, aniżeli 
przy dostatecznem odżywieniu wszystkimi składni­
kami. Ale już w sierpniu liści tych ubywa znacznie, 
w danych warunkach nawet o połowę tych ilości, które 
były w lipcu. Następnie aż do września następuje 
zastój w rozwoju, w którym to czasie ilość liści mało 
się zmienia. W ostatnim peryodzie zmniejsza się 
znowu ilość liści, chociażby nawet burak odżył i po­
zostaje ich tylko mniej więcej jedna trzecia tego, co 
było w lipcu.

Skoro tylko zapas potasu wyczerpie się, liście 
przybierają barwę ciemniejszą, bardzo lśniącą, ale 
robią się nader cienkie, prawie przezroczyste. Przed 
uschnięciem nie żółkną, ale na brzegach, pomiędzy 
żeberkami i żyłkami liści, przybierają barwę ciemno­
zieloną, na której pokazują się plamy najpierw żół­
tawe, później brunatne, co również zauważyć się 
daje na ogonkach. Plamy te na ogonkach przybie­
rają po niejakim czasie barwę jasną, prawie białą. 
Jeżeli wcześnie już potasu zabraknie, liście zwijają 
się i pękają po brzegach. W końcu liście usychają, 
nie nabierając koloru żółtego, ale ciemno brunatny 
i są bardzo kruche.

Zawartość cukru w burakach, którym niedo- 
stawało potasu, jest już w lipcu bardzo małą, a po­
nieważ wytwarzanie się cukru zależnem jest od 
obecności potasu, zawartość ta zmniejsza się jeszcze 
czasami, ponieważ burak popada w rozkład. Jeżeli 
jednak burak znajdzie chociażby tylko małe ilości 
potasu, zawartość cukru powiększać się będzie aż do 
października, ale będzie już naturalnie zawsze tylko 
małą.

Przy dawce więc potasu pod buraki, skąpo obli­
czonej, właśnie na zapotrzebowanie tylko rośliny, może 
przy końcu rozwoju składnika tego zabraknąć w gle­
bie; burak w takim przypadku rozwijać się będzie 
aż do pewnego czasu zupełnie normalnie, ale w osta­
tnich miesiącach rozwój ten powstrzyma się. Waga 
buraka zwiększy się w tym razie od lipca do pa­
ździernika w najlepszych warunkach o raz tylko. 
Liście takich buraków, z początku bujne bardzo,

nikną powoli, a w danych warunkach ubytek ten 
do października może wynosić 60 proc. Z początku 
zupełnie normalnego koloru i formy, liść buraka 
z chwilą, kiedy mu potasu zabraknie, zaczyna się 
zmieniać tak, jak to wyżej opisaliśmy.

Zawartość cukru w burakach takich, począwszy 
od lipca do października zwiększa się normalnie, nie 
dochodzi jednak do tej wysokości, co przy całkowi- 
tem pokryciu zapotrzebowania potasu. Do wytwo­
rzenia normalnych ilości cukru burak potrzebuje 
koniecznie wystarczających ilości potasu aż do końca 
wegetacyi.

Przy braku kwasu fosforowego liście buraka 
mają barwę ciemno-zieloną, bez połysku, pod koniec 
wegetacyi brzegi ich nabierają koloru czerwonawego, 
a czasami pokazują się ciemno-brunatne plam y; usy­
chają zaś w zabarwieniu ciemno brunatnem.

Zawartość cukru jest już w lipcu dość znaczną 
(mniejszą jednak, jak przy braku azoto, — większą, 
jak przy braku potasu), podnosi się zaś stale aż do 
października; przy braku kwasu fosforowego nie 
dosięga jednak tej wysokości, co przy jego dostatku 
w glebie.

Nematody odbierają burakom wszystkie trzy 
składniki odżywcze: azot, kwas fosforowy i potas. — 
Burak cierpi więc na brak pożywienia. Na polach 
tedy buraczanych, opadniętych przez nematody, wi­
dzimy objawy braku pożywienia, tak jak wyżej 
skreśliliśmy je. Jedyną na to radą dawać większe 
ilości łatwo rozpuszczalnych nawozów: azotowych, 
potasowych i fosforowych. Składniki odżywcze, od- 
ciągnięte przez nematody, rozpuszczą się później 
w glebie i zużyte zostaną przez płody następne; 
działalność ich będzie jedynie opóźnioną. Ostrożnym 
trzeba być jednak przy powiększeniu dawki azotu, 
aby nie działała ujemnie na zawartość cukru w bu­
rakach. S. D. R.

Zygmunt Jaworski.

Obchodzenie się z końmi w gospo­
darstwie.

i i .
Głównymi warunkami wyzyskania sił konia 

jest dostatek pożywienia i nie przeciążanie go pracą 
ponad jego indywidualną możność. Gdyby koń o trzy ­
mał idealne pod względem składu i ilości pożywie­
nie, lecz był przeciążony pracą, upadałby na siłach, 
ponieważ jest on w  stanie strawić pewną tylko ilość 
pożywienia i jedynie część jego zamienić na pracę 
mechaniczną, jak również może wytworzyć pe ­
wną jedynie ilość pracy. Gospodarz powinien pa ­
miętać o tem, co jest najdokładniej dowiedzione, iż 
mniej kosztuje dostateczne żywienie konia odpo­
wiednio do jego normalnej pracy, niż doprowadze­
nie do dobrego stanu koni wychudzonych i osła­
bionych skąpym żywieniem, a tem samem, ko rzy ­
stniej jest dawać koniom stale odpowiednią ilość 
pokarmu. Jeżeli koń dostaje za mało paszy w s to­
sunku do pracy, natenczas słabnie i opada ze sił; 
tego ostatniego momentu nie da się łatwo zauw a­
żyć, gdyż koń pracuje, dopóki tylko może jeszcze 
podołać zbyt ciężkiej pracy, aż się przewróci z osła­
bienia; łatwiej spostrzedz można chudnięcie konia, 
lecz i to niestety zazwyczaj za późno, gdy  już n a ­
stąpiły znaczne zmiany w zewnętrznym wyglądzie 
konia. Koń roboczy, normalnie żywiony przy pracy 
traci w ciągu dnia na wadze około 1—3 proc., zale­
żnie od wytężenia, przez noc zaś powraca mu waga 
normalna. Spostrzeżenie to odnosi się do koni nie 
tłustych, w średnim stanie, jak zwykle konie robo­
cze. Jedynym  dowodem dostatku pożywienia jest 
stała waga pojedyńczych koni i tylko przez w aże­
nie koni szybko i pewno można się przekonać i za ­
pewnić, że są dostatecznie odżywiane. Zaprzeczyć nie 
można, że jest niezmiernie ważną rzeczą dla rol­
nika oznaczenie ilości pożywienia zależnie od pracy, 
przez konie w ykonyw anej; oszczędność bowiem 

jest zawszę pożądana, bo zmniejsza koszta produk- 
cyi, lecz skąpstwo może być drogo opłacone. W  
zaoszczędzaniu paszy leży cała trudność, ilość jej 
bowiem powinna być zastosowana do ilości pracy, o 
czem daje miarę dopiero stała waga koni, spraw ­
dzona przez system atyczne ważenie. Trzeba jednak 
pamiętać, że w praktyce gospodarskiej pojęcie „p ra ­
ca ciężka11, „lekka, średnia" ma bardzo różne zna-
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czenie, g d y ż  ska la  sam ego  pojęcia  jes t  n ad e r  s z e ­
roka.

P a s z a  p rzezn aczo n a  dla koni pow inna być  z d ro ­
w a  i bez za rzu tu  t. j. sp rzą tn ię ta  jak  najlepiej i d o ­
b rze  p rzechow na, g d y ż  pasza  n ad p su ta  szkodzi b a r ­
dzo koniiomi, bez po rów nania  więcej niż bydłu. 
Szczególniej p asza  obfitująca w  związki azo tow e 
n. p. koniczyna, jeżeli jes t  nadpsuta , szkodzi bardzo  
a  odnosi się to w znacznej m ierze  także do siana. 
W  zasadzie  na leża łoby  najp ięknie jszą  paszę  w  g o ­
spodarstw ie  p rzezn aczać  dla koni roboczych. Od 
nośnie do rodzaju  pasz, k tó rych  się uży w a  jako  k a r ­
m y  dla koni roboczych, na leży  p rzedew szys tk iem  
pam iętać , że im ciężej m ają  konie pracow ać , tern 
więcej na leży  w ich pokarm ie  ogran iczyć  ilość p a ­
szy  objętościowej. Koń bow iem  m a przew ód  p o k a r ­
m ow y mniej po jem ny  niż byd ło  rogate ,  a żołądek 
s tosunkow o m ały  i po jedynczy , w ięc mniej odpo­
wiedni do traw ien ia  objętościowej ka rm y ,  zw ła sz ­
cza  trudno s traw nej n. p. s łom y; okoliczności te 
najlepiej w skazują ,  że w żywieniu koni p asza  ob ję­
tościowa m a m niejsze znaczenie niż p rz y  żywieniu 
bydła. T rudno  s traw na , obję tościow a p asza  obciąża 
konia bez potrzeby ,  a zaw iera jąc  w  znacznej ob ję­
tości m ało składników  pokarm ow ych , nie jes t  dla 
konia d os ta tecznem  źród łem  energii i siły.

P o d s ta w ą  pożyw ien ia  konia jes t  owies, k tó ry  w 
zupełności niczem nie da się w łaściw ie zastąpić, 
g d y ż  konie traw ią  go prędko, nie osłabia  ich żo łądka  
i pobudza trawienie. Inną paszę zam ias t  ow sa  daje 
się koniom  z konieczności, p rzy czem  tylko część 
ow sa  m ożna  nią zastąpić. Jeżeli konie p rzez  czas 
d łuższy  n. p. z im ow y nie jad ły  ow sa  (jak się to sp o ­
ty k a  w  wielu gospodarstw ach),  n a leży  d aw ać  go im 
na wiosnę najmniej na  t r z y  tygodnie  p rzed  ro zp o ­
częciem  robót po lnych; z początku daje się ilość 
mniejszą, pow iększa jąc  obrok  co tydzień, p rz y ­
czem  bierze się zrazu  owies lekki, pośledni, a  p ó ­
źniej daje  się coraz  lepszy, g rubszy .  P a m ię tać  także 
trzeba, że  nowy, św ieży  owies, dopóki się nie od leży  
p rzynajm nie j dw a miesiące, nic s łuży  koniom. P o  
obroku z owsa n iedo jrza łego  konie dosta ją  ro zw o l­
nienia, ła tw o się g rze ją  i s łabną, dla tego dbały  ro l­
nik powinien mieć zap as  ow sa  p rzynajm nie j  na m ie­
siąc po żniw ach i do niego dopiero dodaw ać coraz  
więcej now ego owsa. Owies jes t  paszą  treśc iw ą dla 
koni pow szechnie u ży w an ą  w Europie północnej i 
środkow ej o raz  w  A m eryce  północnej, na  południu 
na tom ias t  jes t  w  użyciu jęczm nień i k u k urydza .  Ku- 
ku rudza  za ję ła  p ierw sze m iejsce w śród  pasz  t r e ­
ściwych dla koni w wielkich m ias tach ; kopie 
u żyw ane dawniej w tram w a jach  w iedeńskich d o s ta ­
w a ły  praw ie  sam ą  kukurudze. W  p ra k ty c e  gospo­
darskie j okazało  się zupełnie m ożliwem  w  razie 
ko rzys tne j różnicy  ceny, zastąp ien ie  znacznej czę ­
ści ow sa w obroku p rzez  kukurudzę. P r z y  z a s tą ­
pieniu ow sa  inną k a rm ą  n a leży  pam iętać  o tern, że 
ziemniaki, buraki, o t ręb y  zm nie jsza ją  w y trz y m a ło ść  
koni i powodują, że konie w p ra c y  rych ło  się m ę­
czą  i ustają. —  Żyto, jakkolw iek  zasobne w składniki 
pożyw ne, jes t  trudno s traw ne  i osłabia o rg a n y  t r a ­
wienia. P o  paro le tn iem  użyciu ż y ta  jako  obroku, p o d ­
upada ją  konie p rzy  ciężkiej p racy  na zdrowiu. P r z y  
pasieniu ży tem  należy  zachow ać os trożność  szc ze ­
gólniej z sam ego  początku karm ien ia  z ia rnem  lub 
śru tem  z ży ta ,  aby  uniknąć p rzypad łośc i  kolki. Z p o ­
śród z ia rna  roślin s trączk o w y ch  głów ną rolę w  ż y ­
wieniu koni o d g ry w a  bobik; daje  się jako dodatek  
około i — 2 kg  koniom, od k tó rych  w y m a g a  się c ię­
żkiej p racy .  Łubinu nie na leża łoby  wspom inać, bo 
pożałow ania  godny  jes t  ten rolnik, k tó ry  konie sw o ­
je paść  musi tym  ziarnem . O dgoryczone  ziarno  łu ­
binu najlepiej sk arm iać  gniecione w ym ięszane  z s ie ­
czką  w ilości około 5 kg m okrego  z ia rn a  na konia. 
Z arów no ow sa jak  i innej p aszy  n. p. k u k u ru d zy  itd. 
nie daje  się czyste j,  lecz pom ięszaną  z s ieczką; n a j ­
lepsza sieczka jes t  żytnia ,  n iezbyt g ruba  , potem  
pszenna;  s ieczka  ja ra  jes t  zb y t  m iękka dla koni. 
H ługość sieczki stosuje się mniej więcej do d ługo­
ści z ia rna  ow sa t. j. dla koni rżnie się ją  długości 
1.5— 2.5 cm. Z pasz obję tościowych suchych  w cho­
dzą w  rachubę p rzed ew szy s tk iem  dobre  siano łąk o ­
we, następnie kon iczyna sucha, siano z. lucerny ,  e s ­
parce ty ,  m ięszanki. W  jesieni i n a  wiosnę w  czasie 
zm iany  włosa, g dy  się konie lenią, są  najw rażliw sze 
i najs łabsze , w tym  też okresie  ła tw o w ys tępu ją  ró ­
żne  choroby, najczęściej zołzy, dla tego  trzeb a  w te ­
d y  żyw ić konie lekko s t raw n ą  paszą, mianowicie 
m archw ią , k tó rą  d aw ać na leży  w ilości 2 kg, n a j ­
w yżej 5 kg jako  w ieczorną po rcy ę  obroku. N a w io­

snę, g dy  m archw i już niema, m ożna  ją  zas tąp ić  m a ­
ły m  tylko dodatk iem  bu rak ó w  pas tew nych , ponie­
w aż  w większej ilości sp raw ia ją  rozwolnienie.

.P rzeb ieg  dzienny żyw ien ia  koni fornalskich jest 
następu jący .  W łaściciel lub rząd ca  powinien s to so ­
wnie do obliczenia w y d ać  ze  sp ichrza  do m ałego 
osobnego składu dla koni ilość ow sa odw ażoną  np. 
na  miesiąc, aby  uniknąć codziennego chodzenia 
do spichlerza. Codzienne w ydaw an ie  ow sa  m a  p o ­
wierzone ekonom  lub s ta r s z y  karbow y. Dodnia, t. j. 
około godz. 4 w szy scy  fornale idą w raz  z karbow ym , 
k tó ry  m a  poruczoną  opiekę nad  końmi, do składu, 
a ten, kto m a oddane  klucze, sypie każdem u fo rn a ­
lowi owies we w orek  m iark ą  odw ażaną . F ornale  
pod n ad zo rem  k a rb o w eg o  w ra c a ją  do stajni, gdzie 
k aż d y  powinien mieć sw oją sk rzy n k ę  na  obrok, w 
której już zna jduje  się s ieczka poprzedn iego  dnia 
przyniesiona. Ho tej sk rzynk i w sypuje  fornal owies, 
a zm ięszaw szy  go z sieczką, jedną  trzec ią  ilości 
b ierze  opałką  do żłobu i za sy p u je  koniom do je d z e ­
nia. Sk rzynk i  te, o ile możności, nie pow inny być  w 
stajni, bo w yziew y z naw ozu końskiego szkodzą 
bardzo  paszy. Zam iast  po jedyńczych  sk rzy n ek  w y ­
godniejsza jes t  jedna  w ielka sk rzy n ia  z przedzia łam i 
na owies, sieczkę, o t ręb y  i t. d.. z której k a rb o w y  
w y d a je  każdorazow o  obrok m iarką  odważoną. Po  
zasypan iu  obroku i w yczyszczen iu  koni fornale z w y ­
kle k ładą  się spać  w  stajni, ab y  później w y ru szy ć  
na  d an y  znak  w pole do roboty . W ogólc  k a rm ę  n a ­
leży d aw ać w trzech rów nych  daw kach, a na każde 
karm ienie w ypadnie  około dwu godzin. P o  robocie 
porannej, g d y  o wpół do 12 konie pow rócą do s ta j ­
ni, k a rb o w y  w y d a je  znow u obrok  jako  racy ę  połu­
dniową. O brok  m ożna  także  zw ilżać wodą, g dyż  k o ­
nie go chętniej jedzą, szczególniej letnią po rą  i nie 
w ydm uchu ją  sieczki, lać jednak  w odę w  nadm iarze  
do żłobu jes t  niewłaściwe. D a jąc  m o k ry  obrok, musi 
się u t rzy m y w a ć  w  wielkiej czystości żłoby, aby  u- 
n iknąć zak w aszen ia  pozosta łych  re sz tek  wilgotnej 
paszy. S iano przyw ozi się lub przynosi ze s todół w 
w iązkach w yw ażonych , w yw iązanych  po dwie por- 
cy e  n a  fornala.

O prócz żyw ienia  niezm iernie w ażne  jes t  p o je ­
nie; konie na leży  poić p rzed  zadan iem  obroku, lecz 
zg rzane  i zm ęczone, robiące bokam i konie powinny 
p rzed  pojeniem  os tygnąć. Z g rzan y  koń nie pow i­
nien być  nigdy pojony, chyba  że dalej idzie w  drogę 
Od robo ty  pow inny konie bezw arunkow o  pow racać  
stępo, aby  o s ty g ły  powoli, fornale zaś  zazw yczaj 
sp ieszą  się zbytn io  do domu. Bardzo- często  fornal 
zosta je  w podwórzu, puszcza jąc  konie luzem ; te 
zaś  idą p ros to  do studni —  co powinno b y ć  surow o 
w zbronione. Z grzane, robiące bokam i konie należy  
w olnym  chodem  p rzep ro w ad za jąc  .ostudzić i w p ro ­
w adz iw szy  do stajni, dać im trochę siana p rzeg ry źć  
i dopiero po chwili napoić. Konie poi się regularnie  
sześć  ra zy  na dzień, ran o  p rzed  obrokiem  i p rzed 
w y jaz d em  w pole, podobnie w południe i w ieczór 
po robocie. Konie nadto  na leży  poić p rz y  każdej 
sposobności, zw łaszcza  w czasie g o rący m  podczas 
zwózki, a  naw et w zimie podczas  dłuższej ja z d y ;  
ab y  zaś zapobiedz zby t  gw ałtow nem u piciu s p ra ­
gnionych koni, k tó re  m ogłoby  im zaszkodzić, dobrze 
jes t  po łożyć trochę s iana  n a  wodzie.

T e m p e ra tu ra  w o d y  n iższa  nie . jest n iebezpie­
czna, zby t  jednak  z im na w oda może w yw ołać  z a ­
ziębienie żołądka , kiszek, a w sku tek  tego napad  
kolki, lecz tak że  pojenie zb y t  ciepłą  w odą, t r z y m a n ą  
w stajni w  beczkach, jes t  nieodpowiednie, bo w oda 
ciepła nie jes t  sm aczna.

C zyszczen ie  koni jes t  rzeczą  bardzo  w ażn ą ;  u 
koni roboczych  nie m oże być ono tak  dokładne, jak  
n. p. u koni w yjazdow ych , lecz zan iedbyw ane  być 
nie może, jeżeli konie m ają  być  zdrow e i dobrze 
w yglądać, g d y ż  koń jes t  zw ierzęciem  czy s ty m  już 
z n a tu ry  i czys tość  jes t  mu n iezbędna dla zdrowia. 
S tąd  też  dobrze  jes t  choćby co jakiś  czas w lecie 
podczas  upałów  rano w ypław ić  konie; w  tym  jednak  
w ypadku  na leży  je t rzy m a ć  w przew iew nej stajni, 
w k tórej nie powinno b y ć  za  dużo gnoju, poniew aż 
konie z gorącej stajni p o sz łyby  spocone do wody, 
co m ogłoby  być  bardzo  szkodliwe.

K opyta  koni roboczych  w y m ag a ją  odpowiednich 
s ta rań ,  poniew aż niedbałe kucie, nieleczenie za tra -  
towań, w ysychan ie  k o p y t  pow odują  różne sch o rze ­
nia, zn ieksz ta łcen ia  i pękan ia  kopyt. Z azn aczy ć  n a ­

leży, że t rzy m an ie  wilgotne (nie m okre!)  mniej 
szkodzi k opy tom  jak  zb y tn ia  suchość —  o ile znów 
wilgoci nie d o s ta rcza  w yłączn ie  m ocz i gnój. W  su ­
chym  czasie t rzeb a  koniom  k o p y ta  z lew ać  w odą lub

brodzić  konie, poniew aż w oda  lepiej chroni kopy to  
p rzed  w ysychan iem  i łupliwością, niż specyalne  
maści. S m arow id ło  n. p. w ase lina  żó łta  jes t  p o ży te ­
czna w czasie d ługo trw ałych  deszczów  lub podczas 
śniegu, choć w zimie lepsze jes t  sm arow anie  m y ­
dłem  (p rzedew szystk iem  podeszw y  kopy ta) .  gdvż 
chroni p rzed  podbijaniem  się śniegu, a nie śc iera  
się tak  p rędko  jak  tłuszcze. S m arow an ie  kopy t  jest 
w skazane  podczas  robo ty  na s taw ach  w  błocie np. 
podczas p rzeo ry w an ia  staw ów , aby  róg zab ezp ie ­
czyć  p rzed  zby t s ilnym  nam akan iem  i wypłukaniem , 
pociąga jącym  za sobą po wyschnięciu  pękanie 
kopyt.

R o ln ik .

książki.
— R o czn ik  K ó łek  R o ln ic z o -W ło śc ia ń sk ic h  w e  

W ie lb iem  K s ię s tw ie  P o zn a ń sk ie m . X X X IX . Poznań 
1913. N akładem  P a tro n a tu  K ółek Rolniczych.

Tom  39 Roczników  Kółek Rolniczo-W łościańskich, 
k tó ry  codopiero opuścił prasę, w yróżnia się bardzo od po ­
przednich  nader obfitym  m ateryałem  inform acyjnym  i s ta ­
tystycznym . P rzyczyniły  się do tego spraw ozdania po ­
szczególnych wydziałów, utw orzonych w łon ie P atronatu , 
ń dalej s ta ty s ty k a  posiadania członków K ółek rolniczych, 
k tórej ułożenie podjął sam  P atron.

Spraw ozdanie w ydziału w ystaw  i w ycieczek daje nam  
obraz w yczerpujący pracy  ogrom nej w celu poparc :a postępu 
rolnicz go przykładam i naocznem i, pracy, w ym agającej n ie­
zliczonych a w ielkich zabiegów  przygotow aw czych, k tó ra  
jed n ak  bardzo dodatnie rezu lta ty  wydaje.

W ydział chowu inw entarza, m ający za zadanie pod ­
niesienie przedew szystkiem  chow u bydła rogatego  i zw ię­
kszenie m leczności krów  dojnych, w  tym  pierw szym  roku 
swej działalności cieszyć się może dodatn im i w ynikam i, choć 
zapew ne z ogrom nem i trudnościam i m a do walczenia.

W ydział dośw iadczeń polowych, k tórego  celem je s t 
przekonań e włościan o w ielkiej użyteczności nawozów sztu­
cznych, zapisać m ógł już  na sam ym  początku owoce 
swej pracy. Liczne korespondeneye k tó re  do w ydziału tego 
dochodziły, św iadczyły o w ielkiem  zainteresow aniu  się tą  
spraw ą i doskonałem  pojęciu ważności tak ich  dośw iadczeń 
w kołach włościańskich.

W ydział dla kursów  rolniczych podjął się olbrzym iej 
pracy, urządzając w rozm aitych m iejscowościach ku rsa  
naukow e dla w łościan, a może być dum nym  z rezultatów, bo 
blisko 1400 słuchaczy wzięło udział w tych  kursach . — 
W  spraw ozdaniu  znajdujem y w yszczególniony udział p o ­
szczególnych K ółek w ow ych kursach  i prelegentów , k tórzy  
się { racy tej podjęli.

W ydział m elioracyjny, sadow nictw a i pszczelnictw a, 
którego zadaniem  je s t  nak łan ian ie  i u ła tw ian ie w łościanom  
drenow ania pól i m elioracyi łąk, rozpoczął ju ż  przygo to ­
wawcze czynności. W ydział ten m a jedno  z najtrudniejszych 
zadań do spełnienia.

Podziw iać napraw dę trzeba o lbrzym ią pracę, podjętą 
i w ykończoną w jednym  roku  przez P atrona, k te ry  zestaw ił 
spis członków K ółek z podaniem  obszarów  ziem i, przez nich 
posiadanej. K tokolw iek zajm ow ał się uk ładan iem  s ta ty sty k i 
u  nas, ten  wie, ile to  trudności trzeba zwyciężyć, ile obo­
ję tności przełam ać, aby  tak i m ateryał obfity zebrać. Cho­
ciaż, ja k  P atron  sam w spraw ozdaniu  pow iada, s ta ty s ty k a  
ta  nie je s t  jeszcze zupełną, bo n ie w szystkie K ółka form u­
larze odnośne dokładnie w ypełniły, s ta ty s ty k a  obecna daje 
m ateryał bardzo obfity  i cenny.

W  Roczniku znajdujem y pełen obraz zabiegliw ej pracy  
około podniesien ia w łościaństwa naszego.

— 11 w y k ła d ó w  d la  w ło śc ia n . Poznań 1913. N a­
kładem  P atronatu  K ółek Rolniczych.

Z w ielkiem  zadow oleniem  w itam y ukazanie się całego 
szeregu wykładów , w ygłaszanych na rozm aitych zebraniach 
d la pożytku w łościan N ajpierw  nie w szyscy we w szystkich 
zebraniach udział b rać m ogą, -.a dalej nauki, posłyszane raz 
jeden, nie m ogą tej korzyści przynieść, co książka, każdej 
chwili dla w łościanina dostępna, w której może szukać 
n au k i i porady. M am y zaś nadzieję, że P a tro n a t n a  tern 
jednem  w ydaw nictw ie n ie  poprzestan ie i corocznie pub liko­
wać będzie tego rodzaju nauki.

W  tegoroc-nym  tom iku  znajdujem y następujące refe­
ra ty : kr. Baranoivskiego: „M elioracye ro lne i łąkow e, p rze­
prow adzenie icli sposobem  spólkow ym ". K . B townsforda: 
„B ak tetyo log ia i je j znaczenie dla rolnictwa'*. Dr. P. Gani- 
kowskiego: „O hyg ien ie  na wsi". Wł. Grabskiego-. „M elioracye 
w polu i w łą c e 1. W. Janiaka: „O m aszynach rolniczych". 
L . Plucińskiego: „S traty , ja k ie  ponosim y w naszych gospo­
d ars tw a ch '. Dr. B . Bonieckiego: „K ró tk i zarys upraw y  zie­
m niaków ". K. Ponikieivskicgo: „U praw a buraków  cukrow ych 
i błędy, jak ich  przy  niej un ikać należy". Dr. W. Swinar- 
skiego: , Czego nas uczy chem ia i dla czego gospodarz za­
poznać się z n ią  pow inien kon ieczn ie '. Dr. Swinarskiego: 
„R egulow anie spraw  finansow ych p.rzy zaw ieraniu  m ałżeństw  
i o regulacy i spadków". A. Ciesielskiego: „ Indyw idualne 
żywdenie krów  i zw iązki kon tro li mleczności".

—• K u rsa  R o ln ic z e  d la  W ło śc ia n  1 9 1 0 —1913 , n a ­
pisał A rtur Ciesielski, in s tru k to r Kółek Rolniczych. N akład 
pryw atny . Czysty dochód przeznaczony n a  cel rolniczo- 
ośw iatow y w K ółkach kresow ych. Poznań 1913.

A utor kreśli h isto ryę pow stania i rozwoju kursów  
rolniczych d la  w łościan, podając równocześnie sp is w szyst­
kich m iejscowości i ty tu ły  w ykładów  w ygłaszanych. Bro­
szura ozdobioną je s t podobiznam i prelegentów . Cena 1 M.

—  E k o n o m isty  wyszedł tom  II  n a  rok  1913 i za­
w iera: Dr. K. / . IJomwics: „O hand lu  detalicznym  i jego  
najnow szych form ach". A . Pragier: „S tow arzyszenia wytw ór-
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cze robotnicze w Szwajcaryi". B. Wasiutyński: „Ubezpiecze­
nia robotnicze w państwie rosyjskiem". Dr. I .  Doleżał: 
„Kwestya rolna w prowincyach Nadbałtyckich". — K ro­
nika. — Rozbiory i sprawozdania. — Bibliografia.

'Wiadomości bieżące i rozmaitości.
— Z a k u p n o  k o n i d la  w o jska . Administracya 

wojskowa ogłasza warunki pod] jakimi zakupywane 
będą w roku bieżącym starsze już konie dla wojska 
z powodu uchwalonego powiększenia armii.

1) Konie przeznaczone dla kawaleryi, artyleryi 
i pociągów zakupywane będą na publicznych targach 
w miesiącach wrześniu i październiku; przeznaczone 
zaś dla kompanii maszynowej broni już w sierpniu. 
Daty odnośnych targów ogłoszone zostaną później.

2) Konie zakupywane będą pod tymi samy­
mi warunkami co remonty. Konie przeznaczone dla 
kompani maszynowej broni muszą przy próbie ciągnąć 
w parze na trudnym terenie 1000 kg-

3) Kupować się będzie tylko konie 5—10 letnie, 
miary 1,54—1,66 m. Żrebne klacze są od zakupna 
wykluczone.

4) Zakupione konie zostaną natychmiast ode­
brane. Płacić się będzie za nie gotówką lub czekiem.

5) Konie z błędami, które unieważniają zakupno, 
musi sprzedający odebrać za zwróceniem ceny 
zakupna, kosztów transportu i innych kosztów, ró­
wnież konie, które w przeciągu 45 dni po kupnie 
wykażą się jako łygawe i klacze, u których następnie 
stwierdzona zostanie źrebność. A ponieważ często­
kroć jest to możliwe dopiero w posuniętym stadyum, 
ostrzega się przed sprzedawaniem pokrytych klaczy.

Prawny czas gwarancyjny przedłużony zostaje 
dla peryodycznego zapalenia ócz na 28 dni, a dla 
dychawicy na 21 dni. Ze względu na koszta, po­
wstające przez odesłanie koni nieodpowiednich, zaleca 
się przed sprzedażą zbadać je dokładnie.

Do doniesienia sprzedającemu o błędzie upowa­
żniona jest nietylko komisya, która konia kupiła, 
lecz także każdy inny czynnik administracyi woj­
skowej, a więc i oddział wojskowy, któremu koń został 
przekazany.

6) Sprzedający, którzy przedstawią konie nie 
własne, winni się wylegitymować.

7) Sprzedający jest zobowiązany dać każdemu 
przedanemu koniowi nowa uzdę z gładkiem wędzi­
dłem i linką, co najmniej 2 metry długą.

8) Sprzedających uprasza się, aby nie obcinali 
koniom zbyt krótko ogonów.

— 3 9  w y sta w a  i aukcya bydła rozpłodo­
w eg o  zw iązku h odow lanego Zachodnio-pru- 
sk iego  odbędzie się w dniu 21 lipca na folwarku 
należącym do zakładu kąpielowego w Copotach. 
Pomiędzy innemi wystawione będą na sprzedarz 2 
jałowice i 3 byczki z znanej obory p. Jana Donimir- 
skiego. Obora tar odznacza się wielką szlachetnością 
i mlecznością. Wykaz wszystkich na sprzedaż wysta­

wionych byczków i jałowic przejrzeć można w naszej 
redakcyi.

— Z ebran ie  o g ó ln e  C. T. R. w Kr. Polskiem od­
było się w d. 16 czerwca przy licznym udziale członków 
w sali Muzeum przem. i roln. Przewodniczący prezes S. 
ks, Czetwertyński, zagajając zebranie oznajmił, iż nadal 
na dorocznych zebraniach czerwcowych sprawozdanie 
ogólne z działalności T-stwa w roku ubiegłym skła­
dane nie będzie, ponieważ przeniesione zostało jako 
punkt podstawowy porządku dziennego na zebrania 
marcowe rady głównej; tam też upełnomocnieni przed­
stawiciele Towarzystw okręgowych będą mieli spo- 
soboność poddawać sprawozdanie krytyce ze stanowi­
ska interesów rozmaitych okręgów kraju. Zebranie 
ogólne, mające prerogatywę mianowania członków 
honorowych T-stwa, uchwaliło zaprosić w tym cha­
rakterze Prof. D ra Ant. Sempolowskiego, Włodz. ks. 
Czetwertyńskiego i Prof. St. Chaniewskiego. — P. Wł. 
Kiślański, prezes Komitetu Muzeum przem. i roln., 
złożył wyczerpujące sprawozdanie z organizacyi i ro­
zwoju Kursów przem. rolniczych, założonych przez tę 
instytucyę przed 2 laty, a pozostających pod kiero­
wnictwem Prof. IJ. M. Pomorskiego; sprawozdawca 
zaznaczył konieczność zabezpieczenia trwalszego, niż 
to ma miejsce dzisiaj, bytu Kursów, gdyż te rozwijają 
się w zakład bardzo poważny i zasługują, ze względu 
na liczne zapisy młodzieży, za znaczne rozszerzenie 
(w r. ub. na 120 miejsc, na kursie I było 240 zapisów, 
w r. b. do d. 1 czerwca przyjęto już 80 zapisów); 
szczegóły rachunkowe, przytoczone w obfitości przez 
p. Kislańskiego, pomijamy, gdyż te znajdą się zapewne 
w drukowanem sprawozdaniu Kursów. — Nastąpiły 
trzy wyczerpujące referaty treści ekonomicznej, które 
ze względu już na swe rozmiary nie mogły niestety 
liczyć na wyczerpujące przedyskutowanie; żałować 
tego należy zarówno ze względu na wagę poruszo­
nych w nich przedmiotów, jak i nader treściwe 
opracowanie przez znanych w danych dziedzinach 
specyalistów. P. Z. Chrzanowski mówił „O organi­
zacyi handlu zbożem14. Referat ten wywołał krótką 
dyskusyę, którą następnie postanowiono przenieść 
na specyalne zeboanie Wydziału społ.-ekonomicznego; 
P. St. Janicki mówił „O stanie krochmalnictwa nasze­
go*. Na końcu zebrania, krótko, ze względu na spó­
źnioną porę, referował p. F. Wojewódzki „O handlu 
ziemniakami1*.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach 
własny Centr. T-stwa Rolniczego nastąpiło w d. 17 
czerwca w obecności licznie zebranych członków 
T-stwa z prezesem S. ks. Czetwertyńskiem na czele. 
Gmach stanie, przy ul. Kopernik nr. 30, na placu, 
ofiarowanym przez ks. ks. Czetwertyńskich. Pro­
jekt budowlany opracował p. Cz. Przybylski. Do 
wykonania budowy wezwano szereg firm budowlanych, 
z których wybrana na podstawie konkursu, przystąpi 
niebawem do budowy gmachu. W czasie poświęcenia 
kamienia węgielnego przemawiali krótko S. ks. Cze­
twertyński i ks prał. Siemiec, który dokonał aktu

tego. W fundamencie zamurowano puszkę herme­
tycznie zamkniętą, do której złożono akt erekcyjny, 
spisany na pergaminie, oraz, utartym zwyczajem, 
egzemplarze bieżących numerów głównych dzienników 
miejscowych,jakoteż ostatni zeszyt „Gazety Rolniczej14, 
jako organu C. T. R.

— S ztu czn e m ięso. Dr. A. de Neuville donosi w osta­
tnim  zeszycie „R evue“, że chemikowi belgijskiem u, nazwiskiem 
Effront, udało  się z roślinnych części składow ych osiągnąć coś, 
co może w  odżywianiu się zastąpić mięso wołowe, wieprzowe, 
cielęcinę lub baraninę, zarówno pod  względem odżywczej w arto­
ści. ja k  i pod względem sm aku. Głównym m ateryałem  jes t rzecz 
bardzo tania, albowiem — słód. S łód, wymyty i wyciśnięty, wy­
kąpany w kwasie siarkowym, poddaje się działaniu w apna; mię- 
szaninę tę  filtruje się, wodę wygotowuje, a  to, co pozostaje, znowu 
się wyciska i poddaje działaniu pewnych chemikalii, k tóre  E ffront 
zachowuje w tajem nicy. W ynikiem  tych wszystkich zabiegów 
m a być podobna do mięsa masa, znacznie tańsza od tegoż.

Mięso sztuczne może rzeczywiście nie ustępować prawdzi­
wemu pod  względem w artości odżyw czych; za tern przem awia 
jeg o  skład  chemiczny. E ffront nazw ał swą masę ,.V iandiną“ od 
francuskiego słowa ,,viande“. W edług jego  tw ierdzenia, organizm  
przyswaja podobno to sztuczne mięso łatwiej, niż prawdziwe, co 
kilku lekarzy belgijskich jakoby potwierdziło. K arm ienie ludzi 
chorych tem  mięsem dało podobno bardzo dobre w-yniki.

— S p raw ozdanie z handlu nssion B. Hozakowski, 
Toruń. — Płacono za 50 kg  w partyach JC.: Lucerna wolna 
od kanianki 65—75, koniczyna czerwona krajowa 75—90, 
koniczyna biała 95—110, koniczyna szwedzka 90—110, ko­
niczyna chmielowa żółta 45—50, inkarnatka rychła 30—34, 
koniczyna przelot pospolity 50—60, rajgras szkocki (życica) 
21—24, rajgras włoski (życica) 22-25, traw a kupkowa 65—70, 
traw a miodowa 25—34, tymoteusz 26—35, sporek olbrzymi 
12—15, seradela 14—16, ta tarka  brunatna 12—13, rzepik 
latowy 18—20, siemie lniane 16—20, gorczyca żółta 16—18, 
żyto świętojańskie 15—18, wyczka zimowa 25—28, rzepa 
ścierniskowa długa lub okrągła 75—80, marchew biała, 
otarta, poprawna 80—85, buraki olbrz. czerwone mam uty 38, 
buraki ekendorfskie żółte 45, buraki oryginalne Kirschego 
Ideały 70, buraki półcukrowe najpożywniejsze 42, mieszanki 
traw  i kon. na łąki mokre 48—58, mieszanki traw  i kon. na 
łąki suche 45—54.

nr r rTresc.
Kom unikaty Zarządu Centr. Tow. Gosp. i Towarzj-stw 

filialnych: Protokół z obrad Zarządu Centralnego Towarzy­
stwa Gospodarskiego z prezesami i delegatami Towarzystw 
filialnych, oraz W icepatronami W łościańskich Kółek Rolni­
czych. — Mapy katastralne i gospodarcze, napisał Fr. Ba­
ranowski. — Odżywcze składniki roślinne. — Zmiany w bu­
raku cukrowym pod wpływem rozmaitych nawozów. — 
Obchodzenie się z końmi w gospodarstwie (II), napisał Zy­
gm unt Jaworski. — Nowe książki. — Wiadomości bieżące 
i rozmaitości. — Ogłoszenia.

Ztąd też zrozumiałe 
uczucie szczęścia iChory c z ło w ie k  

pó f-cz łow iek iem
piśmie: Mam sobie za obowiązek złożyć na tej drodze moje naj­
szczersze podziękowanie. Od całego szeregu lat cierpiałem na 
nieznośny ból żołądka, brak apetytu, bezsenność, osłabienie całego 
organizmu, chudość — tak, źe coraz to większy zanik sił dawał 
się uczuwać. „Lamscheider Stahlbrunnen" uwolnił mnie w krótkim 
czasie od powyższych chorób." — „Powodowany wdzięcznością za 
odzyskane zdrowie, poświadczam niniejszem, że cierpienia moje 
ustąpiły i wykonywać znowu mogę moje obowiązki zawodowe. 
Od lat cierpiałem na boleści żołądka, brak krwi, brak apetytu 
i choroby nerwowe. Czekałem tylko rychło śmierć nadejdzie. 
Wszelkie środki okazywały się bezskuteczne. Życie moje zawdzięczam 
w głównej mierze tylko wodzie „Lamscheider Stahlbrunnen." — 
„Czytałem o skutkach, jakie przynosi chorym woda ze zdroju 
„Lamscheider Stahlbrunnen" i zamówiłem sobie do spółki 
z pewną panią 30 butelek. I jakoś dolegliwości coraz to więcej 
ustępują i zdrowie odzyskuję, co z niewymowną radością niniej­
szem stwierdzam." — Szczegółowych informacyi o leczeniu, 
użyciu i sprowadzaniu wody udziela bezpłatnie „Lamscheider 
Stahlbrunnen," Boppard a. Rh. S. W. 335.

Ha nadchodźmy sezon
polecamy

nowe ulepszone

Grabie 
„Pantera"

całe z żelaza i stali.

Przetrząsacze 
do siana.

Machiny do zagrabiania w pokosy.
H. Cegielski, Iow . I t .  Poznań.

S

TOW. ARC.

Import! Hurtownie! Eksport!
Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman Fi l i s iewicz
Poznań, Fryderykowska 26

Najkorzystniejsze źródło zakupu artykułów 
pastewnych, nawozów sztucznych i nasion

Specyalność: Jęczmień i kartofle

H am p sIM ou n s
owczarni zarodowej 
Konin

„niebo" Bonk Rolniczy
w  Poznaniu

ul. Szk o ln a  11 (przy placu Piotra) 
poleca

Saletrę chilijską
Superfosfat

Żużle Thomasa
(S te rn m ark e )

Kainit i sól potasow ą
w pełnych ładunkach wagonowych

PAWEŁ CZECH, iJEFLi
Wilkowy p. Tycham i (Tichau O.-Schl.)

N a jsta rsza  i jed y n a  p o lsk a  fab ryk a  na b ornym  S lasku
poleca znane z swej renomowanej dobroci:

Gotowe wozy ciężarowe, pojazdy etc.
m g  S  _  d o  w ozów  c iężarow ych , po -  
W g  | I  W  w ozów , k a r e t  z rzniętemi i gię- 
w Ł  I I I  ^  temi dzwonami, oraz g o to w e  
■ l U l  U i su ro w e  b a ra n y ,  szprychy, 

d z w o n a  g ię te  i rz n ię te
p o  cenach  n a d e r  nizkich.

Cenniki i oferty wysyłam na żądanie bezpłatnie.

Oszczędzajcie konie 1
88 używającLesser’11 wózlm nrzednieso

df> wrzątek, żniwiarek i t. d.

Mk. 75 franko
każdej stacyi, oprócz tego skonto ] 

przy zapłacie gotówką.
Żądać należy prospektu Nr. 50a V.

BRACIA LESSER, S  Poznań
mu mm

iań
mmi
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Prosimy o rychłe zamówienia! 
Odpisy świadectw na życzenie!

ALBION
Kosiarki, żniwiarki 
n  wiązałki =

odznaczają się 
lekkim biegiem, staranną konstrukcyą, 
silną i trwałą budową — małem 
zużywaniem, znakomitą działalnością.

Poznań.
Po uprawie wiosennej zaleca się przej­
rzeć maszyny żniwne i zamawiać rychło 
części potrzebne do uzupełnienia. —

„Murzonke" (śnieć) w pszenicy niszczy „Prosatln"
Wrony, bażanty, myszy ittf . nie narusza siewu, jeśli lest
„P ro s a ty n ą *1 zaprawiony. P ro s a tin  jest preparat płynny, który obce fa- 
brykaty przewyższa dobrocią i taniością. —  Na 3 centn. pszenicy starczy 1 kg 
za 1.50 mk. (Vitrio lu albo Formalinę dzisiaj n ikt nie używa. (HO)

Proszę żądać ofert z orzeczeniami. —  Jedyny fabrykant

L. E. Hanczewski, Kluczbork (Kreuzburg 0.-S.)
W uprzejmej odpowiedzi na zapytanie Pańskię donoszę, że sprowadzoną 

od Pana Prosatiną zaprawiłem ziarno jęczmienia, przeznaczonego do siewu. Za­
uważyłem, że jęczmień ten. był wolny zupełnie od śnieci. Wprawdzie i niezapra- 
wiony jęczmień w tym roku doskonale się przedstawił, ale mimo to tu i owdzie 
znaleźć można było kłosy zniszczone przez śnieć, gdy tymczasem w  jęczmieniu 
Prosatiną zaprawionem śnieci a n i ś lad u  n ie  d o s trz e g łe m . Czy Prosatina 
stanowi ochronę przeciw ptakom, tego niestety stwierdzić nie mogłem, gdyż po­
letko obsiane jęczmieniem zaprawionem Prosatiną było dość odległe od podworza 
i dla tego ścisłej nie podlegało obserwacyi. W każdym razie żadnych nie do­
strzegłem szkód spowodowanych przez ptaki jak wrony, kruki i t. d.

ZBIETKA, dnia 18. 6. 1913 Z szacunkiem
K aźm ie rz  G ra b o w s k i, posiedź, dobr rycerskich.

Węgle
wapno

d o  b u d o w li i na n aw ó z  
x  p ie rw s zo rzę d n y c h  k o p a lń

poleca

„Glebo Bonk Rolniczy"
w Poznaniu

u l. S zkolna  11 (p rzy  placu Piotra).

Artykuły pastewne
każdego rodzaju

*

a * ;
*

*
'wszelkie sztuczne nawozy, 

\s r  ***€ ' saletra chilijska,
tomasówki, kainit, sole potasowe, 

superfosfaty pojedyńcze i amoniakalne

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

bo na zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rurę w ziemię, z której można wodę 
pompować bez ustanku. To chyba wystarcza ? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 
do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj­
mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­
ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych- 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania. 28

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 —  u l. P ó łw ie js k a  2 0  —  (Halbdorfstrasse)

Czas zaopatrzyć się w

Grabie konne „Tomełlo"
z nową, dającą się wymienić 

buksą piastową.

0. v. Meibom, Bydgoszcz 2
-  ■ TELEFO N  538 

Skład maszyn rolniczych i mleczarskich 
i techniczne biuro.

Dostania kompletnych urządzeń mleczarskich
ta k  ręcznych , ja k  d o  m a n e ło w e g o  I p a ro w e g o  a lb o  

e le k try c z n e g o  o b ro tu . ___
Bliższe szczegóły, plany i kosztorysy bezpłatnie. “• 8 1

Przebudowanie starych mleczarń bez przerwania ruchu. 
Dostawa machin do robienia lodu i budowa chłodników. 
Dostawa wszelkich machin mleczarskich po cenach nizkich.

Skład soli Higinsa do wyrobu masła.____________

„Patentu Martina'* 
wielkie zaoszczędzenie pracy, 

przesuwają na bok, 
najprostsza konstrukcyą na 

1 konia.

Deering’a
Kosiarki „Heu ideal"
Żniuinrki 
Wiqzalkl “

Liczne ulepszenia.
Każda część rezerwowa 

na składzie. 91
O wczesne zamówienia upraszają

la l  m
fa b ry k a  m achin

Poznań, Rycerska 16.

Przy użyciu

11ZK9 Dudl
„CORTEMBOr

zbytecznym jest dyszel.
Przez to konie są wolne od nacisku na karki 

i nie odbierają uderzeń na boki.

Prosimy żądać oferty 1

H. Cegielski, tow. Akc.
Poznań.

Stefan Moszczeński.

Wylęganie zbóż
Przyczyny wylęgania i środki zaradcze

Cena z przesyłką 1.20 mk.
Do nabycia w administracyi pisma naszego 

Poznań, Fryderykowska 9.

=  WYLĘG ARKT=
C s p ł A P l I I C S l ^  drobiu oraz obrćj- 

f f j q r i u n u j q  czki j<0j0n do znacz.
lin  IfflN I * bydła strzyżenia angielskie
I ł U  I V U I l l  m a s z y n y  pod gwar!Mk. 4 5 ,  

mm  ^  ■ n i  ■ mm do transportowania mleka 20 Itr. od Mk. ,.>0.K O  N  W I E C entry fu g i. — C h ło d n ik i. — M a ś la rk i.

N a g r. na 
W ys t. P rzem  

Poznań
1895

i N a g r. na iW ys t. O g ró d .
Poznań

1907

™  v c n i r y iu * | i .  f i  l  R B B  .
P ro f. H e llm a n n a  D E S Z C Z O M  1 E K Z E
cztero częściowe podł. polecenia C. T . G. (i D. L. G.) po Mk. 6 ,0 0  za szt. 
am a  aa m holenderskie do ważenia jakości zboża po Mk. 2 0 ,— oraz 
W  L ł  I  zawartości mączki w kartoflach Prof. Reimanna po Mk. 3 5 ,  

M p  D r. G e rb e ra  a p a ra ty  d o  b a d a n ia  fP J !
w gospodarstwie mlecz, oraz wszelkie wyroby H a u p tn e ra  weteryn. dostarczają

Z i e t k i  ewicz & M i ń c i k i e w i c z
Poznań, ul. Nowa 7/8. Telefon 3565. Bazar.

D O  N A W O
rozsiewania kosze stalowe z pasem do noszenia 
po Mk. 2,75. P lo ty  drut, po cenach wyjątkowych

N a g r. na 
W y s t.  R o ln  

P o znań  
1900

. N a g r. na  
W ys t. O g ró d . 

W o ls z ty n  
1912

Wrocławska

darmo

Odpisy maszynowe
wykonuję szybko i poprawnie.

O ferty upraszam do Ekspedycyi 
„Ziemianina* pod Nr. 5000.______

Dr. Roman May
Chemiczna fabryka w Starołęce pod Poznaniem

(stacya L u isenhain )

Kantor w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, 1 p.
(D om  P rze m y s ło w y )

poleca z gw arancyą zaw artośc i:

Superfosfaty pojedyńcze i amoniakalne
w e w sze lk ich  pokupnych mieszankach

Make z kości parowana lub odklejona
Siarczan amoniaku — Mąka z łu i l i  Thomasa 

Kainit i wszelkie sole potasowe 
P P  Saletre chilijską i norweską “P I  

Wapno azotowe Nawóz pod kartofle
Wapno palone i mielone 

Fosforan wapna, mąką mięsną i rybią do pasienia.

EMILA SWINARSKSEGO
porucznika jazdy poznańskiej

Wspomnienia z wyprawy na Litwę
w roku 1831.

W yda l W acław  Swinarski.
Cena 2.50 mk., z przesyłką 2.70 mk.
Do nabycia w biurze Drukarni Dziennika 

Poznańskiego oraz w  wszystkich księgarniach.

Stud. agr.
z dwuletnią praktyką, poszukuje na czas 
wakacyi (sierpień, wrzesień, październik)

II
lub t. p. zajęcia w  postępowem gospo­
darstwie. Oferty do Eksp. „Ziemianina" 
pod lit. Z. B . 3 3 3 . 114

B a rd z o  d o b re g o

u i M  gospodaiLzeoo
polecić może Redakcya „Ziemianina".

SiOME
wszelkiego rodzaju kupuję każdego czasu 
po najwyższych cenach dziennych i upra­
szam o oferty. Na życzenie dostawiam 
bezpłatnie prasy i sieczkarnie.

ADOLF PRIWIN
Hurtowny handel słomy 

P o zn a ń , u lica  W ik to ry i 2 3 .
Telefon Nr. 2473.

Pod redakcyą i nakładem Dr. W acława Swinarskiego. Za redakcyą odpowiedzialny: Dr. W acław  Swinarski w  Poznaniu. -  Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego.
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